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WALKA K O G U T Ó W ,

U lubione walki k ogu tów  w Anglii należą do  
szczególnych kontras tów  tego na ro d u .  Były 
one  n iegdyś najpowszechniejszein  w idow i­
sk iem , k tó re  je d en  W ł o c h  w 17 w ieku  jako 
n a o c z n y  św ia d ek ,  tak opisuje: « Anglicy mają 
obszerne  teatra je d y n ie  do  walki kogutów  
urządzone .  Siedzenia coraz  wyższe otaczają 
scenę, a najniższe zostawione są dla właścicieli 
k o g u tó w ,  którzy je  w w orkach  przyniesione 
p rzy  sobie kładą. Gdy już pew na ilość ko g u ­
tów  się zbierze ,  najzaufańszy w swoim kogucie, 
wyciąga go z worka, podnosi do  g ó ry  i zaleca 
w idzom  i rywalom . Ci namyślają się, czy ich 
k o gu ty  z tym  bohaty rem  mierzyć się mogą. 
P o  namyśle; pierwszy lepszy ,  dobyw a swojego 
ptaka i w net oba  walezyc mające , w rzucone  
są na scenę. D la w zbudzen ia  gn iew u  , k łu ją  
ich żelazkami i dwaj ry ce rz e  w n e t  zacięcie 
uderzają  na  siebie. W idzow ie bez litości zaj­
m u ją  się je d n y m  z nich, czynią zakłady, zachę­
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cają okrzykam i i ok laskują  zwycięzcę, k tó ry  
drug iego  t rupem  po łoży .  »

Dziś te zabawy co ra z  są rzadsze. S p row a­
dzają do nich  dzikie koguty  ze W schodn ich  
Indyj, k tó re  są silne i bitniejsze.

Na takie widowiska uczęszczał szczególniej 
H ogarth ,  gdzie  zawsze do sw eg o  rodzaju  sztuki 
znalazł dos ta tek  osobliw ych w yrazów  twarzy , 
nosów i sytuacyj.

' Niniejsza rycina w yobraża  taką walkę kogu­
tów przez H ogartha  rysow aną, z iicżnem i g ł o ­
w am i,  z k tó rych  każdą można nazw ać zwier­
ciadłem ; w  pośrodku  dwa za jad łe  koguty  są 
rzeczą najmnie'j dla znawcy ciekawą. Są tu  
ludzie najwyższego, ś redn iego  i żad n eg o  stanu; 
lordy, gen te lm eny, kominiarze , u liczniki i zło­
dzieje; w tern zgrom adzeniu  każdy  zdaje się 
m ówić wymownie: ten  ustami, t e n  brw ią,  ów  
k ijem , ów pięścią. P atrząc  na ob raz  zdaje się, 
iż słyszymy wrzawę pow szechną .
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Podobne krwawe widowisko zajmować tyl­
ko może najniższą klassę ludz i , a przynajmniej 
chłopców do pewnego w ieku; dla tego saty­
ryczny malarz umieścił lud/.i ci
nu, a prawie wszystkich w bardzo dojrzałych 
lalach.

Długa figura we środku sceny , jest osła­
wiony pod ówezas Lord Albermale Bertie , 
zwany ślepym , który przy walkach na pięści, 
ubieganiu się koni, wszędzie bywał obecnym, 
tu  nawet prezydować się zdaje. Przed nim 
leży kapcdusz pe łny  biletów bankow ych, do 
których pięciu graczów prawnie ręce wyciąga, 
szósta zaś ręka należy do złodzieja. Chytrość 
niespokojna, z jaką tenże na ślepego lorda po- 
gląda, wybornie jest wyrażona. W  prawo nad 
prezydującym przeciska się rzeźnik, drugi p u ­
cołowaty daje na zakład pieniądze. Wszyscy 
zakładają się z lordem, wyjąwszy złodzieja któ­
ry  krótszą obra ł drogę. Głowa z trąbką przy 
uchu  jest jednem z najlepszych dzieł Ho- 
garlha. Te  usta zdają się być bardzo zwięzłe 
W wyrazach i raz na zawsze dla porteru  prze- 
znaczne. Około oczu i ust bez zębnych, mówi 
Lichtenberg, za którego wykładem tutaj idzie­
my, zdaje mi się krążyć duch k tóryjak  przez 
mgłę, młodość tego człowieka wyświeca. Fizy­
czna głuchota i tępość moralna są znamieniem 
tej twarzy; w jednej ręce trzyma kulę. Patrząc 
na jego sąsiada krzyczącego, chce nam się 
uszy zatkać.

Pod starym siedzi człowiek w sobie zamy­
ślony, bardzo biizko od krwawej sceny , na 
którą jak napartyą  bilaru , spokojnie patrzy. 
Pod ręką ma worek, z którego wygląda kogut. 
Człowiek obok niego, zdaje się byc kominiarz 
biedny, nie mogący się zak ładać, ale tylko 
szczęśliwie krwi widoku używa. Dzieci zwią 
kominiarza djabłem, lecz na widok tej twarzy 
i staremu się djabeł przypomni.

Między starym głuchym  i rzeźnikiem jest 
człowiek okropnie kichający, którego uczęsto­
wał zapewne Francuz lubiący także tabakę. 
Człowiek mający na sobie przepaskę z podko­
wami jest kouował.

Mała figurka w ezapecee nie bardzo trzeźwa 
zapisuje zakłady , drugi pokazujący ręką pie­
niądz, jest także rzeźnik. Hogarth nagromadził 
tu  wiele widzów tego stanu, jako najwłaściw­
szych miłośników podobnej sceny.

P o  lewej stronie lorda są trzy osoby, z któ­
rych ostatnia ma u boku trąbkę za pasem, 
jest to zapewne roznosicie! gazety.

Godnym jest uwagi kawaler z krzyżem nad 
tabakierką. Zdaje  się, iż się odw rócił  od krwa­
wego widoku, raczej z kobiecej afeklacyi, niż 
z prawdziwego czucia. Twarz pieszczotliwa, 
wielki harbaitel, nos i zapięcie podszyją, ozna­
czają ówczesnego Francuza. Nie można dotąd 
wiedzieć, co znaczy sąsiad Francuza z kaszkie­
tem na głowie. Jest to zapewne kontrast ztiie- 
wieściałości owego panicza, bo Hogarth nić 
nie rysował !*ćr. myśli.

Między widzami na lewo lorda, godnym jest 
uwragi człowiek w kapeluszu na oczy zapusz­
czonym. Jest to odartus zatrudniony walkąz in- 
nemi krwiożernetni zwierzęty, które niemiło­
siernie go dręczą.

Przy poręczy na najwySazój ła w c e , jest zno­
wu mały kominowy djabełek, w całym Lon­
dynie pOdOWCzas r.nany . Z  m m lł ,  na plecach 
z właściwą gracyą zażywa tabakę. Zdaje się 
podrzyźniac Francuzowi i mówić, jakim sposo­
bem i on też przyszedł do tabakierki.

Za ławką najwyższą stoi najobojętniejsze ze 
wszystkich stwmrzenie zapalające lulkę. W y ­
borną jest Otyła figura z orderem, niezmiernie 
kogutami zajęta. Z natężoną równie uw agą , 
kręci jego sąsiad wielkim palcem, jakby czuł 
i powtarzał uderzenia koguta swojego i liczył 
słabe strony przeciwnika. T e  dwa rodzaje cie­
kawości, bardzo są charakterystycznie obok 
siebie oddane.

D w a j  m o c n o  nac i ska j ący  się p a n o w i e ,  z k tó ­
r y c h  j e d e n  p e r u k ę  g u b i ,  n ie  zda ją  s ię b y ć  
w  n i e p o r o z u m i e n i u  i złej  wol i ;  j e s t  t o  t y lko 
c i ążen ie  wyże j  s i edz ące go ,  k t ó r e m u  się d r u g i  
p r z y p a d k i e m  z p e r u k ą  na s uną ł .  P r z e c i w  o d ­
w i e c z n y m  p r a w o m  n a t u r y  w tym  razie n ic  n i e  
m ożn a  po w iedz i eć .  Ale g łęb ie j  to  zamie szan i e  
zważa jąc ,  p o z n a m y  p rz y c z y n ę  o n e g o  w  ln i l -  
t a j u  S to l a rczyku.  T e n  j a k  d r z e w o  n i eok r ze s ane  
spuś c i ł  się na  r a m ię  pa n a  z o r d e r e m ,  k tó r y  
za be z p i e c z a j ą c  sob i e  r ó w n o w a g ę ,  o p i e r a  się 
na  sąs iada p o d  sobą ,  t en  z n o w u  na d r u g i e g o ,  
p r z y c z e m  j a k  z w y k l e ,  os t atn i  p e r u k ę  t r ac i .  
S to l a r c zy ka  p oz na ć  p o  linii  s t e r czące j  m u  
z kieszeni .

Na dole jest piękna gruppa żokejów i u licz­
ników. Pierwszy na prawo, nie da się biciem 
ugłaskać. Drugi obok n iego, ma szubienicę 
na plecach. Gdyby w Anglii by ł zwyczaj wy­
palania szubienicy na plecach, nie byłby jej 
Hogarth musiał malować, gdyż suknia rozdarta 
na plecach, ukazałaby wypaloną w istocie.

Na lewo jest pijak ważący swoją kieskę. 
Chytry jego  sąsiad zważając, że ani kieska w rę­
ku, ani oko nie bardzo są mocne, usiłuje przy­
suniętą kulką, kieskę do siebie przyciągnąć.

Po obu stronach obrazu , widać wystawio­
ne stopy, należące d o  paszącyeh koguty. Ci 
tylko i walczące koguty mają wolność stawie­
nia nogi w tein miejscu. Pieniądze rzucają się 
na scenę według łaski publiczności.

Na ścianie wisi obraz wcale brzydkiej ko­
biety, zwanej Nan R aw lins , która szczególniej 
lubiła  walki kogutów, i  niektóre w tym cełu 
po macierzyńsku sama wychowywała.

Z za naj wyższej galeryi; przypatruje się jesz­
cze walce spokojnie i z wielką uwagą obok 
zapalającego lulkę, widz niemy,, którego fizyo- 
gnomia pomiędzy innemi ,  niezbyt uderza
różnicą. ,..

Godzien jeszcze wspomnienia nieszczęśliwy 
na najwyższej ławce, w dużym kapeluszu zu­
pełnie ślepy, który kalectwo swoje tu podwój-
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nie czuć' się zdaje i z podnies ionemi  rękami  
narzekać.

Układ ca łego obrazu  , rysun ek  , postawa 
figur,  wyraz twarzy i effekt ogólny,  są praw­
dziwie mistrzowskie.  Hogar th  równ ie  w s w o ­
im rodzaju zachował  eury tmią ,  j ak Leona rdo  
da  Vinci i Rafael,  w najwznioślejszych o b r a ­
zach.

Stosownie do  g ry  szlachetnej ,  l o rd Bertie 
ślepy,  zajmuje pierwsze miejsce we środku;  
obok niego złodziej z ukośnem pojrzeniem.  
G ru p p y  po o b u  s t ronach łączą się w h a r m o ­
nijną całośc:  kominiarz piękną wystawia spor -  
nośc z del ikatnym kawalerem fruncuzkim,  któ­
r e m u  przykry jest  widok  kogutów.  Oty ły  pan 
z o rde r em j a k b y  zaczarowany  widok iem ko­
gutów,  nieczuje nawet  j ak  nie g rzeczny ciężar 
na niego się spuśc i ł ,  sąsiad jego kręcący pal ­
ce m , równie jest  zajęty, lecz ca ły  w  ru ch u ;  
nakon iec  weteran z k ogu te m w w o r k u ,  z d u ­
m n e  m zaufaniem na swo js  znawstwo,  oczekuje  
końca walki,  jaki juz daw no  przewidział .

T ak  obej rzawszy ca ły  ten obraz  dodajmy 
jeszcze w ogólności  kró tką  wiadomość  o ko­
gutach,  o k tórych tutaj pod  względem ry sun­
ku nie masz nic do  powiedzenia.

T r u d n o  uwierzyć z jaką starannością te zwie­
rzątka do walki p rzeznaczone ,  w ych ow yw ane  
bywają,  jak ciągle i kunsz townie  do  złości są 
zaprawiane .  Chcąc n iezwyciężonego  koguta 
w y c h o w a ń ,  zajmują się najprzód wyb orem  
matki  , która powinna byc rosłą,  w tyle sze­
roką,  czarną albo b runatną ,  niektórzy zaś p rze ­
noszą żółtą.  T e m  lepsza jeżel i  ma  g rzebień  
na głowie,  i nogi jak mówią z ost rogami .  Przy 
wysiadaniu o t rzymuje  najlepsze po trawy  i co 
dzień świeżą wod ę  do  mycia.  K u rczę ta  tak 
d łu g o  są r az em,  aż się zaczną ścigac i bic  z so­
bą;  poczem kogutki  na szermie rzów przezna­
czone o trzymują plac oso bn y , dy l ow any ,a by  so­
bie dzioba nie psuły.  Dalsze wychowanie  na tem 
zależy, aby jak najwięcej  między sobą je d r a ­
żnić.  Zgoła są bardzo obszerne t r aktaty o p r o ­
wadzen iu  kogu tów od jajka,  aż do placu chwa­
ły ,  które zapewne nikogo obchodzie  nie będą.

Dzi ewiętnaście już t e m u wieków,  jak Cezar  
uważał  w wielkiej  Brytanii  powszechne  posza­
nowanie dla kogu ta  i ku ry .  T e n  p tak szlache­
tny,  godło czujności ,  odważ ny  i tylko swoim 
rywalom groźny  , chowa ny  b y ł  w tedy jako 
przyjaciel  d o m u ,  i nigdzie za pokarm nie s ł u ­
żył.  Zjesc k ur ę  by ło  wielkim u  Bretonów wy ­
stępkiem. Mniemano iż ten ptak  b y ł  ulubień-  

.cetn bog ów  domowych.

O Z W I E R Z Ę T A C H  ZAGINIONYCH.

Dna jezior  i mor za ,  nie są wca le  łożami  
mającemi  stalą swą formę.  T e  łoża zmieniają 
i zapełniaj ą się codzień tnateryą  stałą,  która 
na nich osiada.  T e  nap ły wy są dwojakie.  J edne 
znoszone są pod postacią biota i piasku przez 
rzeki  w morza,  lub jeziora wpada jące;  t r  c h o ­

ciaż dla wielkości  p rzes tr zeni ,  w j aką wpa­
dają,  nie są wielkie,  j ednakże  tworzą się z nich 
wzniesienia ba rdz o  znaczne,  osobliwie w  bl i ­
skości  ujścia.  Obl iczono np.  że Ganges  w p r o ­
wadza codz iennie  do  O ce anu  massę ziemi 
wyrówny waj ąc ą  pi ramidzie eg ipskiej ,  za t e m 
ta rzeka nie wieleby potrzebowała  czasu,  do 
usypania znacznej  góry .  Drug i  m a t e r y a ł d n o  
zapełniający,  pochodzi  z samego  morza.  Morze 
albo zg romadza na dn ie  cząstki wap ienne t r zy­
man e  w rozkładzie ,  a lbo też ok ru chy  ze skał  
bi tych ba łwanami ,  albo leż nakoniec  szczątki 
po t łuczonych  muszli ,  k tó re  p e w n y m  rodzajem 
piasku się stają.

T rze ba  więc zważyć,  że co rok,  na przest r ze­
ni okrytej  przez massy p ły n ne  naszej  kuli ,  
nowe  przybywają w a r s z t w y , lu b  jeżeli  tak 
można powiedzieć,  nowa kar tka ziemi.  Tak  się 
to dzieje,  j a kby  do wielkiej sa dzawki ,  w p ł y ­
wa ł  ciągle ma ły  ponik w o d y  mętnej ,  a z której  
by nic nie u b yw ał o  przez wyziewy , k tóremi  
tylko k la rowna woda  odchodzi .  W  tym więc 
wiecznym składzie mor ze  zagrzebuje  wszelkie 
przedmioty,  k tóre przez ten czas w jego głębio 
wpadają:  tam jego  obszerny  cmenta rz ,  w k tó ­
rym wszystko jest  pogrze ban e ;  w tej p rze pa­
ści wieczny panu je  spoczynek,  a ziemia tam 
spadająca , zwolna w cichości  osiada.  W  tem  
ostatnietn schronien iu  mnós two  zgromadza  się 
ofiar: muszle,  skielety ryb,  i wszelkich zwierząt  
mor sk ich , roś l iny ,ga łęz ie  drzewa,  zwłoki  zwie­
rząt  l ądowych,  i wszelkie rzeczy,  k tóre wody 
bieżące w swojej d rodze  zabierają i do tego 
o gr o m n eg o  składu przynoszą,  jak b y  to czy­
ni ły  ścieki schodzące się ze wszystkich s t ron 
ziemi.

A tak, gd y b y  przez j a ko w y p rzypadek,  np.  
przez opadnięcie  w o d y ,  dno  O ce anu  blizko 
ujścia wielkiej jakowej  rzeki , na kilka dni  
osuszone b y c  m o g ł o ,  widziel ibyśmy w ca ło ­
ści massę ziemi naniesionej  przez wielu wie­
ków n ap ły w y ;  m o ż n ab y z ro b ić  o two ry  wskroś 
tych wszystkich warsztw j e d n a  na drugiej  na­
g romadzonych ,  a wtedy u j rze l ibyśm y c iekawe  
m u z e u m  chrono log iczne p od ług  starszeństwa 
u łożone;  wtedy znaleźl ibyśmy zapewne w war -  
sztwach dna najbliższych,  i znacznie ju ż  wyż­
szą massą nakry tych ,  np.  przy ujściu Sekwany ,  
szczęty dawnych  ub i o r ów  Gaulów,  i n iezgra­
bne narzędzia,  gdzie niegdzie kości  u tonio-  
nych  w tym czasie ; d a l e j , to j es t  nad temi  
warsz twami,  szczątki innego rodzaju należące 
do  czasów wkroczenia Rzymian:  zb roje ,  z ł am -  
ki statków innej  fo rmy,  mone ty ,  k l e jno ty  r ó ­
żnego rodzaju,  z rabo wan e  i za topione z o k r ę ­
tem', czaski okazujące ród inny;  nakon iec  bli­
zko powierzchni  ziemi, wiele sprzętów i ma teryj ,  
ubio rów i naczyń,  k tó re  ci erpl iwy st arożytnik 
ł a tw o b y  rozpozna ł  i up or zą dk ow ał .  W o k r ę ­
tach za topionych Znalazłyby się wszelkie łna- 
t e rya ły  do historyi  obyczajów,  hand lu  i ościen­
nych  s tosunków.  A tak możnaby  mień  d o k ł a ­
dną wiadomość o ludziach , k tórzy kolejno
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nad temi brzegam i mieszkali, oraz śledzie p o ­
by t rozm aitych dzikich zwierząt powoli za­
g in ionych , albo zwierząt dom ow ych  w służbie  
człow ieka będących-, rozważając ich k o ś c i ,  
m ożnaby  oznaczyć różne  epoki odm ian  koni, 
p s o w , owiec i t. d .  różnego d ro b iu ,  d rzew  
o g ro d o w y c h  i krzewów . M ożnaby nawet po  
ilości co roczn ie  nagrom adzone j massy, poznać 
lata suche i m okre .

Do le g o  właśnie p rzy ró w n a ć  m ożna m uzea ,  
k tó re  n a tu ra  s tarannie u łożyła i z a ch o w a ła ,  
dla w yrozum ienia  czasów, w k tó rych  c z ło ­
wiek jeszcze nie b y ł  na ziemi. Jak mając 
wolność i c ierp liw ość badania n a p ły w ó w  rzeki, 
m ożnaby  odgadnąć historyą mieszkańców jej 
b rzegów  przez wiele wieków, nie po trzebując  
tradycy j  zaw artych  w księgach, podobn ie  za 
po m o c ą  badań  warsztw nagrom adzonych  w ł o ­
żach  m orz  i jez ior  s ta rożytnych , m ożem y wy- 
czy tyw ac daw ne i ta jem nicze czasy k tó re  p o ­
p rzedzały  człow ieka.  T e  s ta roży tne  składy nie 
są bynajm nie j  rzadkie na większej części p rze ­
strzeni dzisiejszego lądu ; znaleść je  m ożna 
kop iąc  cokolwiek w ziemi roślinnej.  W szelk ie  
p raw ie  kamienie od  m a rm u ró w  na j tw ard ­
szych aż do najlichszych, mieszczą rozrzucone  
szczęty zwierząt zagrzebane  w kam ieniu  w ten­
czas, k iedy się kształcił. Nic łatwiejszego, jak 
oznaczyc wiek względny tych fosilów, bo  d o ­
syć je s t  rozpoznać w zględne ich po łożen ie  
je d n e  nad  d rug iem i;  a w gab ine tach  jak ie  za­
k ła d a m y  , nie po trzeba  jak  u łożyć  je  w tym 
sam ym  po rządku  w jak im  je  um ieśc iła  sama 
na tu ra .

Między te-mi łupam i najpowszechniejsze są 
muszle morskie i w ód  s ło d k ic h , ponieważ te 
w odne  zwierzęta są najliczniejsze. Ale prócz  
tego  w -rozm aitych  p ię trach  warsztw zn a jdu ją  
się różne inne. S koro  uczeni na ten rozleg ły  
p rze d m io t  uw agę zwrócili,  w ydobyw ano  ze­
wsząd kośc i,  w ycisk i ,  skamieniałości dotąd  
zaniedbane; um ysł ludzki zaczął badać te śla­
dy o k ro p n y c h  rew olucyj ziemi, i ta stara za­
giniona ludność p ie rw o tn y c h  czasów ziemi, 
występu jąc  z głębi swoich kam iennych  g r o -  
bowisk, objawia się oku  człow ieka. W  oczach 
geologa, ziemia jest wielką księgą op o w iad a­
jącą  cuda  stworzeń m in ionych . Każda skała 
jest sp oko jnem  m a jes ta ty c zn e m , lub o k rop -  
nem  opow iadan iem , bądź pow olnych  składów 
O ceanu  przez długie wieki, bądź rew olucy i i 
wstrząśuień  gór  gw ałto w n y c h  : bogaty  jęzvk 
f iguryczny  do tego opow iadania  użyty ,  w yka­
zuje kształt i rozm iar  is to t ,  k tó re  kole jno za- 
lega ły  w miejscach jak ie  dziś zam ieszkujem y. 
Najprzód, w  warsztwach najniżej położonych  
istoty najprostsze, wegetacya najmniej z ło żo ­
na; zostały' niektóre krus tacye ,  p e r ły ,  p a p ro ­
cie, trzc iny ; zgoła wszystko e lem enta rne ,  i co 
do  zw ierząt ,  pod o b n e  niejako do śladów lu ­
dów  dzikich, o k tó rych  wyżej m ów iono .  Nad 
temi, są już istoty b a rdzo  różne  od  tych, k tó re  
z nami dziś żyją na  ziemi, ale w wielkości i

zw yczajach, wyższe nad  istoty p o p r z e d n ie : 
rozm aite  r y b y , p łazy  o lb rzy m ie  i kształ tów  
szczególnych, k tó re  w c ią g u  generacy i do nas 
nie doszły; rośliny  rozmaitsze i d rzew a okry te  
owocem i liściem. N akoniec  w  w arsztwach  
now szych , zwierzęta czw oro-nożne  wszelkich 
ga tunków  i zwierzęta s są ce ,  k tó re  się tu po 
raz p ierwszy okazują: zw ierzęta również o d ­
m ienne  od tych, jakie dziś m a rn y ,  ale podo-  
bniejsze do  nich d a le k o ,  niżeli poprzedn ie .  
T e  nazwane i up o rzą d k o w a n e  przez uczonych  , 
którzy je  z p rochu  dobyli,  należą dziś do Z o o ­
logii; w  warsztwach jeszcze bliższych pow ierz­
chni , są zwierzęta dzikie najpodobniejsze do  
tych, jakie się dotąd  w dzikich  krainach zn a j­
dują, a które nie d łu g o  zapew ne wyniszczone 
będą, tak jak  to już w  in n y c h  s tronach  ziemi 
się stało. Za temi dop ie ro  składami okazują 
się p ierwsze ślady ręki cz łow ieka ,  n iek tó re  
g robow iska,  n iektóre pom nik i su row ego  p rze­
m y słu  i sztuki, gdy kruszce  jeszcze nie b y ły  
o d k ry te .

Otóż bogata galerya w  podziem iach ,  k tóra  
przez dzisiejszą czynność  uczo n y ch , coraz w ię ­
cej na światło  w ychodzi.  D aliśm y tu ty lko 
p ierwsze ogólne w yobrażen ie  tych  dziejów 
przeszłości i sposobu czytania onych .  C o d z ie n ­
nie napotykając kamienie, depczem y  szczątki 
jednej  z tych  istot,  k tóra  z starożytności p rzed  
ludzkiej aż do nas doszła; schylić się na chw ilę  
by  je  rozważać, p o ró w n y w a ć  i w n ioskow ać ,  
b y łb y  to je d e n  z najmniejszych d łu g ó w ,  jakie 
tak d rog im  i c iekaw ym  św iadkom  w inniśm y. 
Nie trzeba więcej, aby wnet zostać geologiem  
i czytać w najmniej pozornych  kartach  natury ,  
najciekawsze jej dzieje.

SŁO N IE  D O  PEU G A .

T eraz  dop ie ro  w  Angielskich W schodn io -  
Indyjskich p ro w in c y a e h ,  zaczynają s łon iów  
do  pługa używać. 6 ,000  lat po trzeba  b y ło ,  
ażeby' ludzi nap row adz ić  na myśl, użycia n i e ­
zm iernej siły, poję tności i łagodnośc i  tego  
zwierza, do  czegoś w ięcej ,  jak do dźwigania 
ciężarów. Słoń wyręcza w p racy  20 w ołów , a 
w Caylon kosztuje najwięcej 600 zlłp . S t ro n -  
nicy w o łó w  wstrząsają na to ram io n am i

N O W E  U ŻY C IE  M ŁO CKA RNI.

W  p u łn o c n e j  Ameryrc e ,  zaczynają teraz 
ściętą pszenicę zaraz na po lu  m łó c ić ,  przez co 
oszczędza się wiązanie w snopy 1 przywóz 
tychże. P rawda, iż przeto traci się s łom a pod  
nawóz; lecz po le  zostaje natychmiast zorane,  
a w każdej brozdzie kładzie się w podłnź m ie ­
rzwa, k tó ra  p rędko  g n i je ,  i g r u n t  pod tiowy 
zasiew użyźnia.
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Różne plecienia ze słomy szczególniej we 
Włoszech upowszechnione, teraz w Niemczech 
wielu dorosłych i dzieci bardzo korzystnie 
zajmują.

Ze słomy wyrabiają się różne subtelne i g ru b ­
sze roboty. Zdziebła pszeniczne i żytne, jako 
tnocne i najdłuższe, szczególniej do tego są uży­
wane , lubo pszeniczne w Toskanii prawie 
wyłącznie są brane. Do robót grubszych 
zdatną jest wszelka słoma z jęczmienia, owsa 
a nawet niektóre trawy.

W  Saksonii wybierają słomę pszeniczną do 
plecienia dopiero w tedy, gdy się przez kilka 
tygodni w stodole wypoci. Zdziebła wybie­
rają najpiękniejsze i najdłuższe, obcinają kłosy 
i kolanka, nie gniotąc bynajmniej słomy, a do 
plecionki subtelnej wybierają tylko zdziebła 
najprostsze i bez żadnej wady.

Po wysuszeniu s ło m y ,  kładą wybraną do 
plecienia w snopki związaną w  zimną wodę, 
która się potem aż do wrzenia rozgrzewa; po­
czerń taż słoma rozdziela się na łące i blichuje 
na słońcu i rosie. Trzeba ją jednak chronić 
od deszczu, gdyż w ted y  staje się plamistą, na­
tomiast polewana wodą, jest lekszą i do szycia 
i do plecienia łatwiejszą. Po blichu znowu 
zdziebła w snopki zwięzują, blich trwa naj­
więcej dni i Ą.

Słoma wybrana do robót delikatnych, napu ­
szcza się s ia rką , toż samo znowu paski up le ­
cione, nakoniec po trzeci raz, już wykończo­
ne roboty. Przy delikatnych plecionkach wiele 
grubszych zdziebeł, jako niezdatnych odpada.

Delikatniejsze uplecione pask i , powinny być 
przy z szy waniu inocno spojone i dla tego do 
tej roboty bywają zwilżane.

W  nowszych czasach zaczęto zdziebła do 
kapeluszów najdelikatniejszych wzdłuż prze- 
krawać, bądź końcem scyzoryka zakrzywio­
nego, bądź zrobionym do tego żelazkiem w fo r­
mie gwiazdki.

Po wyprassowanin w maszynie pasków na 
kapelusze przeznaczonych, kapelusze same 
robią kobiety. Paski gładzą się kością , lub  
gładkim kamieniem.

Najdroższe kapelusze słomiane są zawsze 
Toskańskie, przeto, że prócz starannej i zrzę- 
cznej ro b o ty , używają słomy z pszenicy szcze­
gólnego gatunku zwanej Marzolano, która z ży- 
na się przed do jrzeniem , bardzo gęsto jest 
sianą, i tylko na dolinach Arno górami zasło- 
nionych, wybornie się rodzi.

MIASTO POD W ODĄ.
Miasto Callao około Limy w Peru, w skut­

ku trzęsienia ziemi r . 1746 morzem zalane 
zostało. Doktór Vollmer. tak o nieiu mówi: 
« Bawiąc w Lim ie , dwa razy miałem sposo­
bność to miejsce zwiedzić. W  czasie spokoj­
nego morza i przy zachodzie słońca , można 
było widzieć Callao na dnie morskiem bardzo 
wyraźnie. Nie widać śladu, aby  tomiasto zni­
szczenia doznało: domy i ulice, nawet kościoły 
i wieże, tak stoją pod wodą, jak Pom peja  i 
Herkulanum pod ziemią; psy morskie i delfiny 
przechodzą się po ulicach, w łażą do domów

P L E C I O N K I S Ł O M I A N E .
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i okien, ugan ia jąc  się za m nóstw em  ryb  m a­
łych . K iedym  g ładką pow ierzchnią  wody o k rą ­
ża ł i miasto pod  sobą w idział,  zdawało mi 
się co  chwila, że ludz ie  pokażą się na ulicach, 
k tó re  tylko rozm aite  s tw orzenia m orskie  oży­
wiały.

Sześć tysięcy ludzi straciło  życie w te'm 
mieście. Z ca łe j  ludności dwóch tylko oca la ło .  
Jeden  z tych  b y ł  m uzyk, k tó ry  z wielką ba- 
sellą rzem ieniem  na p lecach przewiązaną szed ł 
lia wesele, gdy  nagle o lbrzym i b a łw a n  się po ­
dniósł, ca łe  miasto o g a rn ą ł  i pochłonął.  O m ­
d la ły  z p rzes trachu ,  w kilka godzin  o b u d z i ł  się
0 poda ł od  m iasta  p rzy  m a łe j  k a p l ic y ,  pod 
zmokłą basetlą,  która go tamże zaniosła; miasta 
ani ś ladu  w idać nie b y ło .  Gdy dnia szóstego 
m orze  nieco się z szlamu oczyśc iło  , dojrzeli 
ry b ac y  miasto pod  so b ą ,  które od tąd  stało się 
siedliskiem zwierząt m o r s k ic h , najprzód dla 
m nóstw a ciał jakie w dom ach  zos ta ły ,  pow tóre  
dla w ielu sch ron ień  w k tórych  bezpieczeństw o 
znalazły. Ż aden  nurek  nie ch c ia ł  się odważyć 
wyszukiwać kosztowności,  jakie tamże ukry te  
być  muszą, na b rzegu  jednak  stoi ciągle straż, 
która, co  m orze p rzypadkiem  wyrzuci ,  zbierać
1 oddaw ać je s t  obowiązaną.

R H IN O P L A S T Y K A .

Jest to dow cipna sz tuka przypraw ian ia  nosa, 
która od  kilkunastu  lat bardzo ch i ru rg ó w  zaj­
m uje ,  a do k tó re j  odnoszą  się dość  c iekaw e 
szczegóły  h is to ryczne .

W e  W łoszech  i w Indyach  b y ło  niegdyś 
zwyczajem, w y s tępnym  nosy urzynać .  Za K a­
ro la  Y. ucinano  je  z łodzie jom . P o d o b n ie  ka­
r a ł  n iek tó rych  w inow ajców  K aro l Ił w Anglii. 
Często kobie ty ,  gdy  n ieprzyjacie l się zbliżał,  
tym że sposobem  ra tow ały  swój honor .  T ak  
postąpiła jedna  ksieni i cz terdzieści zakonnic 
w  Marsylii p rzy  w kroczen iu  S aracenów . P o l i­
czm y do  tego skaleczenia p rzy p a d k o w e ,  a 
p o z n a m y , że c h i ru rg o w ie  często mieli sposo­
bność  naprawiania nosów . G a l i e n , Aelius i 
Celsus już  m ów ią o te j  operacyi.  T ag l ia -  
cozzi, k tó ry  ż y ł  w  w ieku  K Y łtym , taką w niej 
wziętość pozyskał,  iż w  sali anatom icznej w Bo­
lonii pom nik m u  wystawiono. Griffon z L a u -  
zanny u c h o d z i ł  rów n ież  za z ręcznego  n a p ra ­
wiacza nosów. A m broży  P arć  n a m ie n ia , iż 
c a ły  d w ó r  się zadziwił, g d y  kawaler de T h o a n  
z W ł o c h  z p ięknym  nosem  pow rócił .

W  Paryżu  ro b ią  oddaw na fałszyw e nosy ze 
srebra, z miedzi, z kar tonu ,  a nawet z w osku ,  
które się w rozmaity  sposób  przywiązują , a le 
nos taki nie posłuży n igdy do u c ie ran ia ,  do 
zażycia tabak i,  ani naw e t  do  w ąchania .

Sposób lej operacy i zm ienia się w ed łu g  zdań 
ch iru rgów . Ci w ykraw ają  nos z ram ien ia  lub 
czoła, ow i z średniej części ciała k tórej  tu  nie 
wymieniam y. U  n iek tó rych  lu d ó w  w In d y a c h  
mówi P .  Y elpeau ,  g d y  znakom ita  osoba nos

straci, stara się o n iew o ln ika ,  k tó rego  biją 
w  n o sp a n io f lem  d o p ó ty ,  aż dobrze  spuchn ie .  
P ocze tn  nosodziej ucina kawał wielkości po­
t rzebnej do  zastąpienia nosa u traconego ,  p rzy -  
paja go do  nozdrzy i t. d. P o d o b n a  m etoda zo­
wie się w in dyach  p rzesadzeniem  czyli przeplan- .  
cow aniem . T a  operacya  mówią podróżni,  tak 
się d o b rze  w tych s tronach  udaje , że nos wy­
s tępnem u  ucięty , natychm iast rzucają  w ogień, 
ab y  go sobie na p o w ró t  n ieprzypraw ił .  Mali- 
neli św iadczy , iż o jc iec jego otrzym aw szy  
w g o rącym  chlebie zaraz p o  exekueyi nos p e ­
w nego W ło c h a ,  b y ł  w stanie szczęśliwie go 
p rzypraw ić .  <• D ionis mówi, iż jeden  złodzie j 
mając nos ucięty , pobieg ł śpieszno do ch i ru rg a ,  
z c iep łym  jeszcze nosem  , który  koledzy jego  
p ie rw szem u  spotkanem u ucięli, a k tóry  przez 
ch iru rg a  natychm iast szczęśliwie został p rzy ­
p ra w io n y .

NIEM CY W  A M ERY CE P  U RNO  CNEJ.

O d w ielu  już  lat A m eryka  zaludnia się ko­
sztem E u ro p y .  Co rok  Szwajcary , N iem cy ,  
Anglicy wsiadają na ok rę ty  w p o r ta c h  hollen- 
dersk ich ,  angielskich i f rancuzkich .  Anglicy 
uda ją  się zwykle do Kanady, od ich rządu za­
wisłej, N iem cy ,  Szwajcary i t. d. szukają szczę­
ścia w S tanach Z jednoczonych . Lecz tam nie 
wszystkich oczekuje  pom yślność.  Ci k tórzy  
p ło c h o  puszczają się w  skutku zw odniczych 
wieści i o b ie tn ic ,  bez  żadnych fu n d u s z ó w , 
p rz y p ły n ą w sz y , z podziwem  słyszą ośw iad­
czen ie ,  iż są d łużn ikam i kapitana ok rę tu  , za 
przywóz i u trzym anie  przez d ro g ę ,  i ze ,jeżeli  
nie są w stanie z a p ła c ić ,  na jm ie  ich na tyle  
i tyle la t  do  u s łu g  m ieszkańców po trze b u ją ­
cych robotn ika .  W  tem  p o ło ż en iu ,  stają się 
często n iewolnikam i szukając wcale czego 
innego .

Mający je d n ak  jakową sum m ę, i znający się 
na ro ln ic tw ie, lub  jakow ych  rzem iosłach, .uda ją  
się w s trony  m a ło  jeszcze przez związkowych 
A m erykanów  zamieszkane, a za pom ocą  p r a c y ,  
po rządku  i oszczędności,  stają się zam ożnym i 
posiadaczami.

Niem cy udają się szczególniej do  państw a 
O hio, gdzie g ru n t  ż y z n y ,  gospodars tw o  ła tw e  
i zd row e  p o w ie t rz e ,  najwięcej do  osiadania  
zachęca .

Jedna  z gazet w  O hio  w ychodzących , na­
mienia iż w liczbie 85o ,ooo  m ieszkańców  te ­
goż państwa , już  liczą i5o ,o o o  N iem ców  i 
że ich język  co raz  się więcej w  tym  kraju  
upow szechn ia .  T o ż  pismo daje N iem com  ch lu ­
b n e  nas tępu jące  św iadectwo.

o Posiad łośc i  najlepiej w O hio  zabudow ane 
należą 5o N iem ców . Są to ludzie pilni, p racowici 
i Wstrzemięźliwi, k tó rzy  ca łą  usilnośc na  go ­

spodars tw o  zwracając, mało o inne rzeczy się 
troszczą. Ich mieszkania, stajnie, w innice, pola, 
og rody  i t r zo d y  są w najlepszym porządku  , a
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n ig d y  n ie  s łych ać  a b y  się k ie d y k o lw ie k  z s w o -  
je j  wyższości w  t y m  w zg lędz ie  c h lu b i l i .  S to ją  
m o c n o  p rz y  ra z  p o w z ię ty m  p la n ie  i sw o im  
sp o so b ie  sądzen ia  o rz e c z a c h ;  p o l i ty k ą  m a ł o  
się za jm ują ,  a n ig d y  n ie  s ta ra ją  się o  u r z ę d y , 
a le  b a rd z o  są b a c z n i ,  ab y  w s z e l k i e  u .-zsjcL p -  
nia ściśle b y ły  w y k o n y w a n e .  Z a k o c h a n i  w  p r o ­
s toc ie ,  g a rd z ą  w szelką  p rz e s a d ą  i p r z e w ro tn o -  
i p l a  lpl> p r n e e  s.-j d l a  k ra ju  n a jko rzy s tn ie jsze  
b o  w szystkie  je g o  s k a r b y  z z iem i w y d o b y w a j ą .»

S H A K S P E A R E .

Jak  H o m e r  w e p o p e i  s ta ro ż y tn e j ,  tak  S h a k -  
s p e a r e ( S z e k s p i r ) d r a m m a t y k i  n o w o cze sn e j  naj- 
b o g a tszem  j e s t  ź r ó d ł e m .  Z a  życ ia  by ł  u w ie lb i e ­
n ie m  lu d u  a n g ie l s k i e g o , k tó r y  s c e n y  p o e ty  
d o  ż y w e g o  m ó w iąc e ,  p r a w d ę  i w ie rn o ść  w o d ­
d a n iu  m ie jsco w o śc i  i c h a r a k t e r u  p o l u b i ł ,  a le  
b y n a jm n ie j  g ł ę b o k i c h  j e g o  p o m y s łó w  p o jm o ­
w ać  nie u m ia ł .  U c z e n i  i lu d z ie  d o b r e g o  to n u ,  
m ieli go  za k o m e d y a n t a  i n ic  w ię c e j .  D ł u g o  
p o  śm ie rc i  j e g o  c h lu b i ł  się n a r ó d  a n g ie lsk i  
sw o im  p o e tą  , na  k tó r e g o  k r y t y c y  f r a n c u z c y  
b a rd z o  z w y so k a  p o g l ą d a l i ,  l i tu ją c  się iż nie 
z n a ł  A ris to te lesa  i nie d o c z e k a ł  Ooala. W o l t e r  
d a ł  go  p o z n a ć  F r a n c y i ,  d la  o k a z a n ia  iż b y  m o ­
że Anglik nie źle b y ł  p i s a ł ,  g d y b y  m ia ł  b y ł  
szczęśc ie  p o z n a ć  sm a k  i o d d y c h a ć  F e rn e j sk ie m  
p o w ie t r z e m .  Z a p ra g n ę l i  i F r a n c u z i  poznać  
p o e tę  b a r b a r z y ń c ę ,  a le  n ie  puśc i l i  go  na sc enę  
sw o ję ,  ty lko p r z e b r a n e g o  p o  f r a n c u z k u  w e d łu g  
fo r m y  p r z e p i s a n e j ,  i ta k i  ty lk o  z n a n y  n a m  
b y ł  o raz  na s c e n ie  po lsk ie j .

N ie m c o m  d o p ie r o  z o s ta w io n e  b y ło  p o ją c  
w  ca łe j  r o z l e g ło ś c i  g e n iu s z  S h a k sp e a ra ,  a  n a ­
w e t  s a m y c h  j e g o  z io m k ó w ,  g łęb szą  na n ieg o  
z w ro c ie  u w a g ę .  M im o  to , ten  d z iw n y  g e n iu s z  
o d  s z c z u p łe j  ty lko  l i c z b y  prawdzivvie  b y w a  
po ję ty ,  n a w e t  w  sw o im  n a ro d z ie ,  g d z ie  każd y  
n a  n iego  je s t  d u m n y .  S z tu k i  je g o  w  sam ej A n­
glii c iąg le  o b c in a n e  i p r z e r a b ia n e  by  w ają .  G ł ę ­
b o k ie  p r z e ję c ie  się j e g o  m yś lą ,  p o z n a n ie  c h a ­
r a k t e r u  H a m l e t a ,  L e a r a ,  O t e l l a ,  m im o  ty lu  
k o m e n ta r z ó w  i p o w ta r z a n y c h  w id o w is k ,  r z a ­
d k ie  je s t  d o tą d ,  ja k  sam i o św ie c e n s i  A nglicy  
s ię żalą. Im ię  j e g o  j e s t  n a jp o p u la rn i e j s z e ,  bo 
Jud  zaw sze z w y k ł  c h w a l ic  na s ło w o  in n y c h ,  
b o  j e g o  g e n iu s z  w  ro z m a i to ść  o b f i t y ,  zaw sze  
m a  coś, co  lud z i  w sz e lk ieg o  sm a k u ,  c h a r a k t e ­
r u  i p o jęc ia  za jąc  po tra f i .

S h a k sp e a re  W i l l i a m  u r o d z i ł  się r .  156Ą 
w S tr a t fo rd  w h ra b s tw ie  W a r w i c k .  A ng licy  m i ­
m o  u s i ło w a ń ,  m a ło  p o d a l i  w ia d o m o ś e i  o je g o  
la tac h  m ło d z ie ń c z y c h .  O jc iec  je g o  J o h n  S h a k ­
s p e a r e  b y ł  rę k a w ic z n ik ie m ,  p o te m  rz eźn ik iem ,  
n a k o n ie c  h a n d la r z e m  w e łn y .  S h a k s p e a r e  u c z y ł  
się w  m ie js c o w e j  szkó łce ,  g d z ie  l ich e  p ocz ą tk i  
języ ka  ła c iń sk ie g o  m ó g ł  po w ziąść .  Ju ż  w r o k u  
1 8  ozenil s ię  z w ieśn iaczką  A n ną  Hatvaj,  k tó r a  
t ro jg iem  o b d a rz y ła  g o  dz iec i .  W e d ł u g  ś w ia ­
d ec tw a  p isa rzów , b y ł  S h a k sp e a re  z m ło d o ś c i  
p e ł e n  o d w a g i  i d o w c ip u ,  a p r z y t e m  b a r d z o  ł a ­

g o d n y .  D la  u n ik n ie n ia  z e m s ty  j e d n e g o  B arona ; 
w  k tó r e g o  les ie ,  n o c n ą  p o r ą  p o l o w a ł  i k tó r e g o  
w  p o ezy i  n a p is a n e j ,  n a  śm ie sz n o ś ć  w y s ta w i ł ,  
u c i e k ł  d o  L o n d y n u  w  r .  i5 8 S .  L e c z  d o  teg o  
b y ł a  ra cze j  p o w o d e m  c o ra z  m o c n ie js z a  m e la n ­
cho lia ,  p r z y k r e  p o ło ż e n i e  w  d o m u  o jc a ,  k tó r y  
je g o  p o e z y e  l or.dr.iorat, n ied o śc  szczęś liw e m a ł ­
że ń s tw o  i p r a c e  c ie rp l iw o śc i  ani u s p o s o b ie n iu  j e ­
go  n ie o d p o w ie d n ie .  W  L o n d y n ie ,  j a k  m ó w i ą b y ł  
z r a z u  z m u s z o n y m ,  w czas ie  w ido w isk  t r z y m a ć  
p o d  t e a t r e m  k o n ie  w id z ó w  z n a k o m its zy ch  ; 
w  k i lk a  la t p ó źn ie j  z o s t a ł  a k t o r e m ,  g d z ie  
szcz eg ó ln ie j  o d z n a c z a ł  się ro lą  d u c h a  w H a­
m lec ie .  J a k o  p o e ta  d r a m m a t y c z n y ,  z a jm o w a ł  
się z p o c z ą tk u  p o p r a w ą  d a w n ie j s z y c h  sz tuk  
te a t ra l  n y c h .

T a k  za ję ty  w  L o n d y n ie ,  na  k ró tk o  ty lk o  u d a ­
w a ł  s ię  do  S t r a t fo r d  i c o ro c z n ie  d w ie ,  a lb o  
t r z y  sz tuk i w y k o ń c z a ł .  P ie rw sza  j e g o  sz tuka  
b y ła  P e r ik le s  w  r .  1 5 9 0 . L ic h e  m a ją c  z p r a c  
sw o ic h  k o rz y ś c i ,  c ię ż k ich  d o z n a w a ł  f r a su n ­
k ó w  w d o m o w e m  ż y c iu .  Z a c z e m  poezy i d r a ­
m a ty c z n e j  z u p e łn i e  s ię  o d d a ł ,  n ap is a ł  zn aczn ą  
ilość  s o n e t ó w ,  p o e m a ta :  L u k r e c y a ,  W e n u s  i 
A d o n i s , w szystk ie  p is an e  w  p a n u ją c y m  p o d  
ó w c z a s  sm ak u  w ło s k i m ,  z a le c a ją c e  się o raz  buj-- 
n o śc ią  w y o b r a ź n i , d o w c ip e m  i zw ię z ło śc ią .  
C zas w  k tó r y m  d ra m m a ty c z n y i i i  p c e tą  b y ć  
zaczął ,  b a rd z o  b y ł  sp r z y ja ją c y ,  g d y  w ła śn ie  p o  
k r w a w y c h  n ie z g o d a c h  d o m o w y c h ,  A n g lia  p o d  
ś w ie tn e in  p a n o w a n ie m  E lż b i e ty  w y p o c ząw szy ,  
d o  z a b a w  i w id o w isk  s m a k u  n a b r a ł a .  S h a k ­
s p e a r e  ś w ie tn ie  n a  s c e n ie  w y s tą p i ł ,  w y s ta w ia ­
ją c  p rz e d  o c z y  A n g l ik ó w  dz ie je  ich  n a r o d u .  
T e  n a jzn a m ien i ts ze  m o ż e  d r a m m a t a  j e g o ,  m a ­
lu ją c e  ż y w o  c h a ra k t e ry ,  o b y c z a je  i s tan  A ng lii  
p r z e z  d ł u g i  p r z e c i ą g  czasu ,  z j e d n a ł y  m u  p o ­
w s z e c h n y  s z a c u n e k ,  r ó w n i e  u  św ie tn e g o  d w o r u  
E lż b ie ty  j a k i u l u d u .  W e  w szy s tk ich  d r a m m a -  
t a c h  sw o ich  je s t  z a r ó w n o  p rz e ra ż a ją c y ,  tk l iw y ,  
w z n io s ły  i w  n a jw y ższy m  s t o p n iu  h ń m o r y s t y -  
c z n y .  M is trz  w  o z n a c z a n iu  c h a r a k t e r ó w ,  czy  
to  w  t r a g e d y a c h  , c zy  w k o m e d y a c h .  N ic  j e g o  
o k a  n ie  u j d z i e , c o  w  ja k i  b ą d ź  sp o s ó b  za­
j ę c i e  sz tu k i  p o d w y ż s z y ć  m o ż e .  N a jgo rsze  j a k  
n a j le p sz e  p rz y m io ty ,  z a r ó w n o  p rz e n i k n ą ć  i o d -  
d a ć  u m ia ł .  L ic z n e  w sk a z ó w k i  fi lozofom  i p o ­
l i ty k o m  w ie le  m y ś le ć  d a j ą c e ,  fan tazya  u n o ­
szą ca  za z iem sk ie  k r a in y ,  a t r a fn o ś ć  w  o d d a n iu  
s ce n  n a jp o sp o l i tsz y ch ,  n ę c ą  k u  so b ie  i g łęb szą  
u w a g ę  c o ra z  w ięce j z a jm u ją .  R ó w n i e  w ie lk im  
je s t  m a la rz e m  c h a r a k t e r u  k o b ie t ,  jak  o b u r z a ­
jących* z b r o d n i a r z y  i b o h a ty r ó w .

C zęsta  p rz e s a d a  w  d o w c ip ie ,  ig raszka  s łó w  
i t. p. są n ie  j e g o  w a d a m i  lecz  w ie k u ,  w  k tó ­
r y m  ż y ł  i k tó r e g o  w ie r n e m  je s t  z w ie r c i a d ł e m .  
J e d n o  p is m o  w n aszym  ję z y k u  tak w  o g ó ln o ­
ści m ó w i  o tym  n a jw ię k sz y m  d ra m m a ty c z n y m  
p o e c ie .  « S zek sp i r  z c a ł ą  m o c ą  s w e g o  g en iu sza  
p r z e j ą ł  się 'n a w s k ró ś  sw o im  w ie k ie m ,  k tó r e g o  
s t ro n ę  w y n a tu r z o n ą ,  n a jn a tu ra ln ie j  m a lo w a ł ,  i 
to  w y n a tu rz e n ie  z d a n ie m  m o j e m  c z u ł  m o ż e  
n a jm o c n ie j .  Jak t r a g e d y e  n a sz e  w y s ta w u ją
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walkę namiętności z obowiązkiem , tak wszę­
dzie geniusz jego, walczy między prawdziwą 
naturą i poezyą, a między zepsuciem człowieka  
i fałszywą sztuką. D ow cipny przy prostocie, 
szorstki i smutny przy w ielkości;  depczący  
fantastycznie najmilsze kwiaty, które czaro­
dziejską swą laską sam z pod ziemi wywiedzie, 
wśród rzewnej melodyi nagłem  uderzeniem  
o strony disharmonią przerażając, wystawiać 
się zdaje, nie uzupełnioną nigdy tragedyą,  
winnic i niewinnie potępionego rodu ludz­
k ie g o ,  który w  gorzkich parocjyach i uderza­
jących przeciwieństwach maluje. Dzieląc zaw­
sze swą scenę między świat śmierci i życia, 
łącząc w  niej kwitnące dziewice i duchy z gro­
bu występujące, wielkość i b łazeństwo, uczony  
bezrozum i gminną prostotę , dręczone za­
równo cnoty i przestępstwa, otwierając przy­
szłość zawsze ciemną i trwożącą, raczej w  nas 
wzbudzi chęć do n icości,  aniżeli spokojną 
rezygnacyą. Reprezentuje istotnie naród sk łon­
ny do czarnej melancholii i obojętnej pogardy  
życia.

Kto tego geniuszu nie umie pojąć w jego  
naturze i prawdzie, kto nie jego twórczą siłę  
ale wrażenia powtarzać usiłuje, wystawi tyl­
ko zfałszowaną naturę ludzką bez prawdy 
poetycznej. »

W roku 16 14 Shakspeare mając lat około  
5o opuścił Londyn i wrócił na miejsce ro­
dzinne , gdzie po dwóch latach b łog iego  wy­
poczynku w ciszy domowej, mając lat 53 w dzień  
swoich urodzin r. 1616, a zatem jed nego  dnia

z hiszpańskim poetą Cenvantesem, żyć prze­
stał. Pochowany jest w kościele Stratford , 
gdzie mu zięć jego nagrobek wystawił.

W  niszy widać posąg poety, nataralnej wiel­
kości. W ed łu g  dziwacznego smaku podówczas, 
ten posąg b y ł  malowany. Na nagrobku jest  
napis następujący, jak mówią, przez samego  
poetę ułożony.

o Przyjacielu! na Jezusa cię błagam! nie 
waż się moich popiołów  poruszać, b łogosła ­
w iony, kto ten grób będzie szanował, prze­
klęty, kto kości moje z tego miejsca wyruszy. »

Dotąd grób Shakspeara jest celem licznych  
podróży w Anglii. Niemniej w poszanowaniu  
była morwa, według wieści przez poetę zasa­
dzona; pod którą spoczywać lubił.

Domek Shakspeara, który sobie b y ł  kupił 
za dar 1,000 funtów szterlingów , nabył pó­
źniej pleban wiejski Castreli, który sprzy­
krzywszy sobie mnóstwo codziennie to drze­
wo zwiedzających, bezwzględnie ściąć go roz­
kazał. Robione z tego drzewa tabakierki i inne 
podobne przedmioty, za znaczne summy były  
przedawane. Tenże Castreli, tak dalece na 
nieśmiertelnego pisarza był niepamiętny, iż ,  
aby taksy od okien nie płacił, dom jego roze­
brał i drzewo przedał. Jednakże dom, w któ­
rym Shakspeare się rodzi ł ,  dotąd się utrzy­
muje jako przedmiot ciekawości podróżnych;  
którzy często niezmiernie drogo kupują sprzę­
ty, jakich niby poeta używał. Z żalem wyznać 
należy, iż dotąd nie mamy drukowanego dzieł 
Shakspeara przekładu.
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